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  Nie ma leku na miłość


  Tłumaczenie

  Iza Kwiatkowska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Przez te wszystkie lata nic się nie zmieniła. Wysoka, szczupła, włosy oodcieniu tycjanowskim upięte welegancki kok. Dzisiaj Bella English była tak samo piękna jak wtedy, gdy widział ją po raz ostatni.


  Na jej ślubie.


  –Mac, ktoś mi powiedział, że wróciłeś! Miło cię tu znowu widzieć. Co uciebie?


  –Dziękuję, Lou, wporządku.


  James MacIntyre, dla znajomych Mac, uśmiechnął się do leciwego portiera. Kątem oka zauważył, jak Bella wstaje zza biurka, ale na nią nie spojrzał, koncentrując się na rozmówcy.


  Po tym, co usłyszał od Tima, serdecznego kumpla, nie palił się do rozmowy zBellą.


  –Lou, świetnie się trzymasz. Najwyraźniej dobrze ci służy przeprowadzka na ten nowo otwarty pediatryczny oddział ratunkowy. Jakby ci ubyło zdziesięć lat, od kiedy ostatnio się widzieliśmy.


  –Akurat! – Na pomarszczonej twarzy staruszka pojawił się smętny uśmiech. – Trzeba by niejednej operacji plastycznej, żebym wyglądał jak George Clooney szpitala wDalverston. – Wychylił się, by popatrzeć, co dzieje się za plecami Maca. – No, na mnie czas. Do zobaczenia.


  –Do zobaczenia.


  Mac się domyślał, dlaczego Lou tak pospiesznie się ulotnił. Czuł subtelny zapach perfum Belli.


  Od lat ten sam. Kiedyś się przyznała, że zostały skomponowane specjalnie dla niej. Doskonale pasowało to do tego, co oniej wiedział. Bella należała do gatunku kobiet, które zamawiają pachnidła uperfumiarza. Nie było wniej nic, co zwyczajne albo pospolite.


  Powoli się odwrócił, by lepiej jej się przyjrzeć. Zawsze była szczupła, ale teraz wyglądała na wręcz wychudzoną, amimo jak dawniej delikatnej karnacji, pod jej oczami dostrzegł sine kręgi sugerujące nieprzespane noce.


  Gnębi ją poczucie winy? – pomyślał zgoryczą. Wyrzuty sumienia nie dają jej spokoju nawet wdzień? Przecież chyba nawet ona wjakimś stopniu czuje się odpowiedzialna za rozstanie zTimem.


  –Cześć, Mac. Doszły mnie słuchy, że wróciłeś. Co słychać?


  Słowa niemal identyczne jak te, którymi powitał go Lou, ale tym razem kusiło go, by zareagować całkiem inaczej. Miał nieodpartą ochotę chwycić ją za ramiona imocno potrząsnąć, domagając się wyjaśnienia, jak mogła postąpić tak okrutnie.


  Zniszczyła Timowi życie. Nic jej to nie obchodzi? Ani to, że złamała przysięgę złożoną trzy lata wcześniej, że będzie dozgonnie kochać iszanować mężczyznę, którego poślubiła? Przysłuchiwał się tej ceremonii, słyszał czysty, dźwięczny głos Belli iwierzył wkażde jej słowo. Szczerze mówiąc, teraz czuł się zawiedziony chyba wrównym stopniu co Tim.


  Zaskakująca myśl. Bella ion tylko się przyjaźnili, nie łączyło ich nic więcej. Dopilnował tego.


  Skąd więc to rozczarowanie? Odepchnął tę myśl, zdając sobie sprawę, że zastanawianie się nad tym byłoby niepraktyczne. Jeżeli przez kilka nadchodzących miesięcy mają pracować razem, tamte wydarzenia należy odsunąć na jak najdalszy plan.


  –Dzięki, wporządku. Bardzo się cieszę, że trafiła mi się okazja podjąć pracę na nowym oddziale. – Rozejrzał się wokół, nie kryjąc uznania. – Jestem pełen podziwu. Domyślam się, że nie szczędzono środków.


  –Masz rację. Same najnowsze technologie. Chociaż oddział działa już od miesiąca, to za każdym razem, kiedy tu wchodzę, muszę się uszczypnąć. Aż trudno mi uwierzyć, że mamy na wyciągnięcie ręki takie wspaniałe wyposażenie.


  Zaśmiała się cicho, aon poczuł, że włosy zjeżyły mu się na całym ciele. Zdążył już zapomnieć, jak uwodzicielski jest jej śmiech, taki gardłowy ikuszący. Prawdę mówiąc, to przez ten śmiech zwrócił na nią uwagę lata temu. Stał wkolejce wuniwersyteckiej kantynie, kiedy go usłyszał po raz pierwszy.


  Odwrócił się, by zobaczyć, kto to


  Ta myśl też jest nie na miejscu. Nie pozwoli, żeby coś go rozpraszało. Wie, po czyjej stoi stronie. Gdyby przyszło mu się zdeklarować, będzie lojalny wobec Tima. Wysłuchał jego łzawej opowieści otym, jak było, od początku do samego końca. Ichociaż zdawał sobie sprawę, że nader rzadko wina leży wyłącznie po jednej stronie, było dla niego oczywiste, że głównym winowajcą jest Bella. Albo inaczej: największym błędem Tima było to, że za bardzo ją kochał ibył wobec niej zbyt wyrozumiały. Ten wywód umocnił go we wcześniejszym przekonaniu.


  Uśmiechnął się do niej sztucznie.


  –Czy to możliwość pracy wtak wyposażonej placówce jak ta zwabiła cię do Dalverston? Prawdę mówiąc, byłem zdziwiony, że wyjechałaś zLondynu.


  –Tak, to jeden zpowodów.


  Jej spojrzenie przygasło, dostrzegł wnim smutek. Tim cierpiał, ale chyba iona cierpi, pomyślał ze ściśniętym sercem. Taka własna reakcja mu się nie spodobała. Ztrudem się powstrzymał, by nie okazać, co czuje, podczas gdy Bella mówiła dalej.


  –Musiałam nabrać dystansu, atutaj mam szansę zacząć od nowa. Mam też nadzieję, że idla Tima będzie to nowy początek.


  Wyraźnie czuła niechęć Maca ibardzo ją zabolało, że tak pochopnie ją ocenił inie kryje do niej urazy.


  Domyślała się, że Tim opowiedział mu swoją wersję, ale liczyła, że Mac powstrzyma się zosądem, dopóki nie porozmawia także znią.


  Niestety, najwyraźniej bezwarunkowo zaakceptował wersję Tima. To jej wina, to ona jest tym czarnym charakterem, który doprowadził do rozwodu, aTim niewinną ofiarą.


  Nie zamierza się tłumaczyć. Kiedy dotarły do niej kłamstwa, jakie oniej rozpowiadał Tim, postanowiła nie szukać odwetu. Miała okazję zetknąć się zparami, które wdały się wwyniszczającą walkę, więc przysięgła sobie, że tą drogą nie pójdzie.


  Ludzie itak uwierzą wto, wco zechcą. Mało kto by jej uwierzył, gdyby usiłowała podważać zarzuty Tima, że to ona postąpiła irracjonalnie, że zniszczyła mu karierę, że wolała się znim rozwieść, niż urodzić dziecko.


  Zawsze była powściągliwa, od dzieciństwa potrzebowała więcej czasu, żeby się zkimś zaprzyjaźnić, za to Tim był otwarty na wszystkich, błyskawicznie zdobywał przyjaciół, agdy równie szybko onich zapominał, nie mieli mu tego za złe.


  Tak, gdyby przyszło opowiedzieć się po czyjejś stronie, większość itak wybierze Tima.


  Nawet, jak widać, Mac.


  Zciężkim sercem szła do recepcji. Mimo że to głupie, było jej bardzo przykro, że Mac tak nisko ją ocenia.


  Zwymuszonym uśmiechem, by nie pokazać, co czuje, zwróciła się do Janet Davies, recepcjonistki.


  –Janet, to jest doktor MacIntyre – przedstawiła go. – Zastąpi doktor Timpson, dopóki ona nie wróci ze zwolnienia po tym wypadku na nartach.


  –My się znamy. Kto by nie znał Maca?


  Janet zerwała się zza biurka, by rzucić się mu na szyję.


  –Gdzie cię teraz zaniosło? Do Afryki, do Indii czy do Mongolii? – zapytała.


  –Na Filipiny.


  Odwzajemnił uścisk, ciepło się do niej uśmiechając. Jak on pięknie się uśmiecha, pomyślała Bella.


  Daj sobie spokój, do Janet uśmiechnął się ciepło, ale nie do ciebie.


  –Uuu – Janet się skrzywiła. – Było tam tak źle, jak to pokazują wtelewizji?


  –Nawet gorzej.


  Gdy potrząsnął głową, włosy opadły mu na czoło. Powinien pójść do fryzjera, pomyślała Bella, mimo że to do niego pasowało, podkreślając jego męskie rysy, siłę charakteru oraz otaczającą go aurę bezkompromisowości. Sprawiał wrażenie człowieka, na którym można polegać wkażdej sytuacji.


  Wminionym tak trudnym dla niej roku przydałoby się jej wsparcie ze strony kogoś takiego jak Mac MacIntyre.


  –Tajfun zmiótł zpowierzchni ziemi całe miasta iwioski, aludzie zostali tylko wtym, co mieli na sobie. Na początku napotkaliśmy cholerne trudności ze zdobyciem nawet najbardziej podstawowych środków.


  –Okropne – westchnęła Janet. – Można by powiedzieć, że mamy szczęście, że żyjemy tutaj.


  –To prawda. – Uśmiechnął się. – Nawet mimo częstych opadów wtej części świata.


  Śmiejąc się, Janet sięgnęła po słuchawkę dzwoniącego telefonu. Bella tymczasem zapoznawała się zlistą pacjentów. Tak, powinni sobie zMakiem dużo wyjaśnić, ale przede wszystkim mają razem pracować, iotym przede wszystkim należy pamiętać.


  Trójką dzieci zlisty już ktoś się zajął, czekały teraz na wyniki badań, więc wskazała mu na liście ostatnie nazwisko.


  –Chciałabym, żebyś obejrzał Chloe Adams. Ma osiem lat. Została przyjęta oczwartej nad ranem zsilnym bólem głowy iwymiotami. – Westchnęła. – Na ból głowy skarżyła się od kilku tygodni. Lekarz rodzinny uznał, że prawdopodobnie jest to zapalenie zatok, ale do mnie ta diagnoza nie przemawia.


  –Podejrzewasz coś poważniejszego?


  –Tak. Podczas badania rzuciło mi się woczy, że Chloe ma zaburzoną koordynację ruchową. Obawiam się, że to może być guz. Zapytałam matkę, czy Chloe często się przewraca albo ma niepewny chód, ale matka niczego takiego nie zauważyła. – Wzruszyła ramionami. – Ta kobieta ma piątkę dzieci. Odniosłam wrażenie, że nie bardzo sobie znimi radzi, tym bardziej że na początku tego roku mąż ją rzucił.


  –Hm. Osobie porzuconej musi być trudno – odparł tonem tak pozbawionym emocji, że się zorientowała, że to aluzja do jej sytuacji.


  Zpalącymi policzkami poprowadziła Maca do pacjentki. Nie rzuciła Tima! Odeszła od niego, bo robił wszystko, żeby uniemożliwić jej pozostanie.


  Próbowała mu pomóc, próbowała wszystkiego, ale na próżno. Był już tak bardzo uzależniony od środków przeciwbólowych, że nie potrafił znich zrezygnować. Owszem, wiele razy obiecywał, że rzuci, przysięgał, że już nie bierze, ale kłamał.


  Opioidy go zmieniły, stał się człowiekiem, który wkażdej sprawie kłamie ioszukuje. Doszło do tego, że nie mogła dłużej znieść tej sytuacji, więc zażądała rozwodu. I, oironio, to było najlepsze, co mogła dla niego zrobić.


  Po rozstaniu znią Tim zgłosił się na leczenie odwykowe iwkońcu wyzwolił zuzależnienia.


  Zastanawiała się wtedy, czy do niego nie wrócić, ale kiedy odkryła, że ma romans, przestało to już mieć jakikolwiek sens. Wróciłaby kierowana wyłącznie poczuciem obowiązku, ato nie wyszłoby na dobre ani jemu, ani jej.


  Nagle zaczęła się zastanawiać, czy darzyła go prawdziwą miłością, tak jak powinno kochać się współmałżonka, skoro nie była gotowa oniego konsekwentnie walczyć.


  Kłopot wtym, że nigdy nie była pewna swoich uczuć. Jako jedyne dziecko rodziców skupionych na karierze zawodowej bardzo wcześnie nauczyła się tłumić emocje. Nawet jako osoba dorosła zachowywała chłód.


  Tim wydawał się idealnym wyborem: znała ten typ człowieka, ponieważ pochodził zpodobnego środowiska, wjego obecności czuła się bezpiecznie.


  Nie to co Mac. Mac był jego przeciwieństwem. Mimo że się przyjaźnili, peszyła ją jego pewność siebie oraz doświadczenie życiowe. Wydawał się odległy. Niebezpieczny. Burzył jej wewnętrzny spokój. I, jak się okazuje, to się nie zmieniło.


  Wstrzymała oddech. Jeżeli był niebezpieczny wtedy, to teraz, kiedy jest tak wrażliwa na ciosy, zagraża jej jeszcze bardziej.


  –Doktor MacIntyre. – Mac przedstawił się matce Chloe. – Doktor English mnie poprosiła, żebym obejrzał pani córkę. – Uśmiechnął się do wyraźnie zaniepokojonej kobiety.


  Świadom, że stoi za nim Bella, skoncentrował się na innej kobiecie, na pani Adams. Obiecał sobie, że zachowa się przyzwoicie inie będzie robił Belli wyrzutów. Był na sto procent przekonany, że postąpiła haniebnie, ale nie miał prawa jej tego wytykać.


  –Chloe, czujesz się już lepiej, prawda? – pani Adams zwróciła się do córki.


  Mac westchnął. Nieważne, ile to potrwa ani jak będzie niewygodne dla matki, ale muszą dotrzeć do przyczyny dolegliwości dziewczynki.


  –Bardzo mnie to cieszy, ale jestem zdania, że należy przeprowadzić jeszcze kilka dodatkowych badań – powiedział Mac, uśmiechając się do Chloe. – Wolelibyśmy, żeby te okropne bóle głowy się nie powtórzyły, co ty na to?


  –Tak. – Znieśmiałym uśmiechem Chloe mocniej przytuliła wysłużonego misia.


  Mac przysiadł na brzegu łóżka.


  –Jak twój miś ma na imię? – Pogładził pluszaka. – Mam takiego samego misia, nazywa się Bruno.


  –Aten William. To mój najlepszy przyjaciel. Wszędzie go zsobą zabieram.


  –Myślę, że mu się to podoba. – Ujął misia za łapkę. – Miło cię poznać, Williamie. Jestem doktor Mac – przedstawił się znależytą powagą.


  Najważniejsze, to zdobyć zaufanie małego pacjenta.


  –Chloe, skoro już się poznaliśmy, muszę ci zadać kilka pytań. Pamiętaj, nie ma dobrych albo złych odpowiedzi. Jak chcesz, żeby William ci pomógł, to nie widzę przeszkód, dobrze?


  –Dobrze.


  –Powiedz mi, czy zdarza ci się stracić równowagę iupaść?


  –Czasami – odparła cicho Chloe, spoglądając na matkę. – Wczoraj wszkole. Wstałam po karton do malowania isię przewróciłam. Nauczycielka myślała, że się wygłupiam ina mnie nakrzyczała.


  –Uhm. – Mac przeniósł wzrok na Bellę, ata nieznacznie kiwnęła głową.


  Zaburzenia równowagi mogą być skutkiem zakłóceń wpracy móżdżka i, niestety, często wskazują na obecność guza. Mimo to Mac miał szczerą nadzieję, że to nie nowotwór, chociaż sytuacja nie wyglądała dobrze.


  –Miewasz trudności zchodzeniem? Jakby stopy nie chciały iść tam, gdzie im każesz?


  –Czasami mnie nie słuchają – szepnęła Chloe.


  –Przepraszam, doktorze, ale co to ma wspólnego zbólem głowy? – wtrąciła się wyraźnie zniecierpliwiona matka.


  –Zadaję te pytania, bo odpowiedzi pomogą mi zorientować się, co Chloe dolega – wyjaśnił, uznając, że jeszcze za wcześnie, by wchodzić wszczegóły.


  Jeżeli ich podejrzenia się potwierdzą, matka będzie miała sporo czasu, by pogodzić się zmyślą, że jej dziecko jest poważnie chore. Wstał.


  –Skieruję cię na takie specjalne prześwietlenie, żebyśmy zobaczyli, co się dzieje wtwojej głowie – dodał. – Zaraz tam zadzwonię, potem salowy cię zawiezie, amama będzie ci towarzyszyć.


  –Długo to potrwa? – zaniepokoiła się matka. – Bo muszę resztę dzieciaków wyprawić do szkoły. Zostawiłam je pod opieką sąsiadki, ale nie mogę liczyć, że się tym zajmie, bo ma osiemdziesiąt lat.


  –Samo prześwietlenie trwa krótko – wyjaśniła Bella – ale do czasu otrzymania wyniku Chloe musi zostać na oddziale. Jest jeszcze ktoś, kto może się zająć pani dziećmi?


  –Nie mam nikogo, od kiedy ich ojciec się wyprowadził – odparła zgoryczą matka, wzruszając ramionami. – Najwyżej nie pójdą dziś do szkoły.


  Mac wraz zBellą bez słowa wyszedł zsali, ale to nie znaczyło, że nie myśli otym, co usłyszał. On nie złamałby raz danej obietnicy. Rozpacz ojca, gdy odeszła od nich jego żona imatka Maca, już wtedy wystarczyła, by zrozumiał, że sam czegoś takiego nigdy nie może się dopuścić. Jeśli się do czegoś zobowiąże, bezwarunkowo dotrzyma słowa.


  Po minie Belli zorientował się, że wie, co pomyślał. Trudno. Wjego mniemaniu to, że Bella wtaki sposób rzuciła Tima, było nie do przyjęcia. Przysięgała być przy nim do grobowej deski, ale najwyraźniej nie miała takiego zamiaru, skoro odwróciła się od niego, gdy pojawiły się pierwsze problemy.


  Wyrzucał sobie, że nie był zprzyjacielem, gdy ten potrzebował wsparcia. Ale Tim miał Bellę, żonę, na której powinien móc polegać.


  Być może niesłusznie się do niej uprzedził, ale kiedyś uważał ją za kobietę idealną. Nie tylko piękną, lecz również wyjątkowo inteligentną. Gdy poznali się wCambridge, bardzo mu się podobała, mimo że wjej obecności czuł się nieco onieśmielony.


  To, że trzymała się zdala od reszty grupy, tylko dodawało jej uroku.


  Sam nigdy nie był powściągliwy. Dorastając wblokowisku na obrzeżach Manchesteru, nie mógł sobie pozwolić na taki luksus. Od najmłodszych lat wiedział, że musi być twardy ibezwzględny, by przetrwać, skoncentrowany iuparty, żeby podjąć oraz ukończyć studia medyczne.


  Bella była inna niż dziewczyny zblokowiska, inna niż dziewczyny zich roku. Wiele znich pochodziło zzamożnych rodzin, ale tylko Bella była doskonała. Odkrycie, że wcale taka nie jest, mocno nim wstrząsnęło.


  Przez lata stawiał ją na piedestale, lecz okazała się taka sama jak inne, okazała się kobietą, która składa iłamie przysięgi. Iwcale nie jest poza jego zasięgiem, jak mu się kiedyś wydawało.


  Ściągnął brwi. Ta myśl przyszła mu do głowy po raz pierwszy iwcale mu się nie podobała. Ani ta następna. Teraz już nic nie stoi na przeszkodzie, by ją poderwał.


  Niestety prześwietlenie potwierdziło ich najgorsze podejrzenia. Oboje wpatrywali się wekran.


  –No cóż, chyba nie mamy wątpliwości – powiedziała Bella zwestchnieniem. – Guz.


  –Tak.


  Pochylając się, by lepiej przyjrzeć się zdjęciu, bezwiednie dotknął jej ramienia.


  Odsunęła się, zniezadowoleniem czując, że serce zabiło jej szybciej niż normalnie. Odkaszlnęła. Zdecydowanie nie chciała, by Mac pomyślał, że robi na niej jakiekolwiek wrażenie.


  –Jak sądzisz? Prawdopodobnie rdzeniak. Najczęstszy nowotwór ośrodkowego układu nerwowego występujący udzieci.


  Przytaknął.


  –Wskazywałoby na to jego umiejscowienie. Jestem tego prawie pewien.


  –Chloe wymaga natychmiastowego leczenia – oznajmiła, skoncentrowana na małej pacjentce.


  Nic dziwnego, że tak zareagowała na Maca. Odkąd dowiedziała się, że wrócił do Anglii, cały czas chodziła podminowana. Mac to najlepszy kumpel Tima, więc trudno mu się pogodzić ztym, co się stało.


  Nic dziwnego, że to wywołuje między nimi pewne napięcie. Ta konstatacja nieco ją uspokoiła.


  –To wyjątkowo złośliwy nowotwór – dodała. – Ztego, co czytałam, rdzeniaki rozrastają się błyskawicznie, atakując inne partie mózgu irdzeń kręgowy.


  –Jak najszybciej musi ją zbadać onkolog. Żeby zwiększyć szansę przeżycia, prawdopodobnie skieruje mąłą na radio- ichemioterapię. – Smutno pokręcił głową. – Współczuję matce. Spadnie to na nią jak grom zjasnego nieba.


  –Co gorsza, będzie też wymagało od niej ogromnego wysiłku, bo przecież ma jeszcze całą gromadkę. Głównym jej zajęciem będzie jeżdżenie ze szpitala ido szpitala, anie ma nikogo do pomocy.


  –Fakt. – Mac smętnie pokiwał głową.


  Nie dał jej tego poznać, ale czuła, że pomyślał oniej, otym, że opuściła Tima, gdy był wpotrzebie.


  Miała nieodpartą ochotę powiedzieć prawdę, tę najprawdziwszą prawdę, by obalić wersję, którą rozpowiadał Tim, ale się powstrzymała. Mac nie zmieni oniej opinii, jeżeli będzie próbowała dzielić winę. Skutek może być nawet odwrotny.


  Zprzykrością stwierdziła, że niewiele może wtej sprawie zrobić. Zgasiła monitor.


  –Idę porozmawiać zmatką Chloe – rzuciła przez ramię, kierując się do drzwi. – Im prędzej się dowie, tym lepiej.


  –Dobrze. Mam zadzwonić na onkologię? – Razem wyszli na korytarz.


  –Tak, jeśli możesz. Oj, tam jest teraz nowy numer Dzisiaj na onkologicznym zaczyna się remont, więc onkolog tymczasowo przeniósł się do starego budynku szpitala. – Odwracając się, wpadła na Maca.


  –Przepraszam – powiedział, pomagając jej utrzymać równowagę. – Nie przewidziałem, że odwrócisz się tak gwałtownie. Łamaga ze mnie.


  Uśmiechnął się.


  –To taka moja wymówka – dodał.


  –Nic się nie stało.


  Nieprawda. Czuła, jak na ramieniu wmiejscu, gdzie go dotknął, pali ją skóra. Odsunęła się. Na nim ten incydent nie zrobił żadnego wrażenia.


  –Już wiem! Janet powinna mieć ten nowy numer. Powiesz mi, co załatwiłeś?


  –Jasne. – Pomachał jej, kierując się do recepcji, aona przez chwilę patrzyła za nim, po czym zcichym westchnieniem zawróciła do pacjentki ijej matki.


  Przekazywanie złych wiadomości zawsze jest bardzo trudne. Ten aspekt zawodu lekarza zdecydowanie nie dawał jej satysfakcji


  Czuła, że płonie, ato wszystko przez to, że Mac jej dotknął. Żaden mężczyzna, nawet Tim, nie potrafił tego dokonać. Oczym to świadczy? Być może oniczym. Może przyczyną tak gwałtownej reakcji jest po prostu brak bliskości wjej życiu?


  Gdy Tim uzależnił się od opioidów, przestali się kochać. Interesowało go wyłącznie to, jak zdobyć kolejną dawkę, ają mierził seks bez miłości.


  Od tej pory upłynęły blisko dwa lata, aprzez ten czas nikogo nie miała. To dlatego jej ciało jest tak naelektryzowane? Tę falę gorąca wywołał nie sam dotyk Maca, ale fakt, że przez tyle czasu nie dała upustu emocjom? Tak, zdecydowanie, to wszystko wyjaśnia.


  Jednak wchodząc do sali, czuła, że to tylko połowa prawdy. Nie mogła zaprzeczyć, że Mac podobał jej się zawsze, mimo że byli ledwie przyjaciółmi.


  Było wnim coś, co już wtedy ją wnim pociągało, ale to wyparła. Teraz jednak nie wolno jej onim marzyć, tym bardziej że wie, co Mac oniej myśli.


  

  Tytuł oryginału: Best Friend to Perfect Bride


  Pierwsze wydanie: Harlequin Mills & Boon Limited, 2015


  Redaktor serii: Ewa Godycka


  Korekta: Mira Weber


  © 2015 by Jennifer Taylor


  © for the Polish edition by HarperCollins Polska sp. zo.o. Warszawa 2016


  Wydanie niniejsze zostało opublikowane na licencji Harlequin Books S.A.


  Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie zprawem reprodukcji części lub całości dzieła wjakiejkolwiek formie.


  Wszystkie postacie wtej książce są fikcyjne.


  Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych – żywych iumarłych – jest całkowicie przypadkowe.


  Harlequin iHarlequin Medical są zastrzeżonymi znakami należącymi do Harlequin Enterprises Limited izostały użyte na jego licencji.


  HarperCollins Polska jest zastrzeżonym znakiem należącym do HarperCollins Publishers, LLC. Nazwa iznak nie mogą być wykorzystane bez zgody właściciela.


  Ilustracja na okładce wykorzystana za zgodą Harlequin Books S.A.


  Wszystkie prawa zastrzeżone.


  HarperCollins Polska sp. zo.o.


  02-516 Warszawa, ul. Starościńska 1B, lokal 24-25


  www.harlequin.pl


  ISBN: 978-83-276-2219-8


  Konwersja do formatu EPUB:

  Legimi Sp. zo.o.

OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
MEDICAL





OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-BoldItalic.otf


